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C zw artek , d n ia  3 -g o  W rześn ia  1914 r . —  Rok

Uroczystość Konsekarcyi Kościo­
ła Katedralnego w Płocku.

W idzia łem  święte  Miasto Je ru z a ­
lem nowe, zstępujące z n ieba  od 
Boga, zgotow ane jako Oblubienicę 
ubraną  mężowi sw e m u 1'. (Objaw. 21).

L u d zk o ść  oczeku je  lepszych  czasów. 
P rzy g n iec io n a  c iężarem  zepsucia; sza rpana  
niezgoda , uciskiem, zaw odam i; sk rę p o w an a  
n iew o la  g rzech u  i w łasnych  nam iętności -  
p rag n ie  ona  w yzw olić  się z tej niewoli i ukoić 
sw e  bóle,  w zd y ch a  za od rodzen iem  sw eg o  
d u ch a  i p o w szech n y m  p oko jem .

Sym bolem  tego wysiłku człowieka ku 
szczęściu i złotemu wiekowi zjednoczęnia
z B o g iem  __ P ra w d ą  i D o b re m  is to tnem , je s t
b u d o w a n ie  kościołów  i św iątyń . Ś w ią ty n ia  
je s t  p rzy s tan ią  dla sko ła tane j  bu rzam i życia

VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

ludzkości, j e s t  u c ieczką  dla n ęk a n e j  p o k u sam i 
i n iebezp ieczeńs tw am i duszy. Ś w ią ty n ia  je s t  
w yobraz ic ie lką  zb ra tan ia  ludzi, jed n o m y ś ln y ch  
w iarą  i miłością, w śró d  k tó ry ch  p an u je  i k tó ­
rych sw em  szczęściem  nape łn ia  Bóg. Ś w ią ­
tyn ia  zg ro m ad za  i sk u p ia  u  s tó p  u ta jo n eg o  
w E u ch a ry s ty i  B o g a-Z b a w ic ie la  to  z g ro m a ­
dzenie w y b ran y ch ,  ten  Kościół p raw dziw y , 
k tó reg o  G ło w ą  i K am ien iem  w ę g ie ln y m — 
C hrystus ,  a k tó ry  św. Jan  A p o s to ł  n azy w a 
Je ru za lem  now em , z s tęp u ją cem  z n ieba, O b lu ­
b ien icą  C hry s tu so w ą.

D ziw nie  h a rm o n izu ją  z tem  w szystk iem  
sym bole ,  jak ie  K ościół widzi w b udow an iu  
św iątyń . N a jp ie rw  p o w s ta je  zam iar,  p o s ta n o ­
w ien ie  b u d o w an ia ,  myśl. O d p o w ia d a  to 
W sz ech m o cn e j  W o l i  B ożej,  pos tanaw ia jące j 
zbaw ić człow ieka. P o te m  n as tęp u je  plan 
w  zarysie  i w  szczegó łach . T a k  i W sz ech -  
m ądrość  B oża ob m y śla  w najd robn ie jszych  
szczegó łach  środki zb aw ien ia  i u św ięcen ia  
człowieka. W re sz c ie  m yśl zam ien ia  się w  czyn,
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O g ó ln y  w id o k  kośc io ła  i k lasz to ru .

plan zos ta je  w y k o n an y .  P o jed y n cze  cegiełki 
rę k ą  b udow niczego  łączone w zajem nie  i s p a ­
ja n e  cem en tem , w znoszą  się powoli k u 'g o rze ,  
tw orząc  p iękną, ha rm o n ijn ą  i im p o n u jącą  całość. 
T a k  p o s tęp u je  z ludzkością W szechm iłość  
Boża. Oczyszcza, u rab ia  i p rz y s to so w u je  
po jed y n cze  se rca  ludzkie — niby cegiełki 
wielkiej b u d o w y  — sp a ja  je miłością Bożą 
i dźw iga  z nich, "w śródfM ług ich  w ysiłków , 
m ozołu  i nak ładu  pracy, g m ach  C h ry s tu so w e ­
go Kościoła, k tó ry  u g ru n to w a n y  na S am y m  
C hrystus ie  jak o  O poce ,  wznosi się ku  n ie­
b iesk im  w y ży n o m  św ię tośc ią  życia i o d d a w a ­
niem  n ieus tanne j  C h w ały  Bogu. Z ais te  do 
każdej św iątyni chrześcijańskiej,?w k tó re j  p rz e ­
b y w a  P an  Jez u s  w jP rzena jśw ię tszy in  S a k r a ­
m encie  u ta jo n y  i w k tórej  B ó g  odb iera  
p ra w d z iw ą  chw ałę, pow iedz ieć  należy z Jak ó -  
bem  P a try a rch ą :  „O, jak o  to m iejsce je s t
straszne. Nie je s t  to nic innego , je d n o  dom 
B oży  i b ram a  niebios."  (Ks. R odzaju  28, 17).

T e  w szystk ie  uczucia  odżyły  w naszych  
sercach  z n iezw y k łą  siłą, te nadzie je  lepszej 
przyszłości za tę tn iły  w nas źy w szem  tę tnem  
w ty m  dniu d la  w szystkich m ary a w itó w  tak  
u ro c zy s ty m  i radosnym , w k tó rym  odby ło  się 
pośw ięcen ie  naszej św iątyni k a ted ra lne j  w P ło ­
cku. Było  to b ow iem  ziszczenie go rących  p r a ­
gn ień  naszych  serc, w y czek u jący ch  z u tę sk n ie ­
n iem  w y k o ń czen ia  ukochane j  św iątyni, było 
to odnow ien ie  naszej nadziei p rzy jśc ia  K ró ­
le s tw a  B ożego  na  ziemię, ^była to p ieczęć 
miłości Bożej, p o tw ie rd za jąca  czynem  p rz e ­
dz iw ną op iekę O pa trznośc i  nad S w e m

Dziełem,  przeznaczonem  dla szczęścia ludz­
kości.

K o n sek racy a  kościoła K a te d ra ln eg o  
w Płocku o d b y ła  się d. 15 sierpinia. U ro czy ­
stość ta, już  o d d aw n a  na ten dzień u c /n a -
czonć i ,  n i e  z o s t a ł a  o d w o ł a n a  p o m i m o  w o j n y .
A lud  m aryaw icki z zu p e łn y m  sp o k o jem  i ra ­
dością, ufny w op iekę  B ożą nad sobą, p o d ą ­
żał kom paniam i do P łocka, ab y  w tej u ro czy ­
stości wziąść udział. N ajw cześnie j,  t. j. 
w środę  12 s ie rpn ia  p rzy b y ła  kom pania  
z S o sn o w ca  i G n iazdow a, na czele dw óch  
kap łanów : ks. J. S zy m an o w sk ieg o  i ks.
A. Skrzyp ic ie la .  Blizko d w a  ty g o d n ie  ta 
k o m p an ia  by ła  w drodze, przechodziła  około  
pozycyi w ojsk  n iem ieckich  i zupełn ie  b ezp ie ­
cznie p rz y b y ła  do celu podróży . Przyw ita li  ją  
z radośc ią  bracia  m aryaw ic i płoccy. W  p ią tek  
po południu , 14 sierpnia, p rz y b y ły  kom panie  
z S o bó tk i ,  Zgierza , Lodzi, N iesu łkow a, S t r y -  
kowa, D obre j ,  Ł ow icza, Je ruza lą .  W  sobo tę  
rano  p rzy b y ły  ko m p an ie  z okolicznych parafii 
p c d  P łock iem , t. j. z R adzym ina ,  Ś w ięc ień ca  
i Kobyln ik , oraz z Leszna, Błonia, W a rsz a w y ,  
C eg łow a, K adzid ła  i in. Z eb ra ło  się około  
pięciu tys ięcy  ludu , k tó ry  nie bacząc na  n ie ­
b ezp ieczeńs tw a  i trudnośc i  pieszej podróży , p o ­
dąży ł z zapałem  do odda lo n eg o  n ieraz o dzie­
siątki mil P łocka, by  n a  tern m iejscu  oddać 
cześć P an u  Jezusow i u ta jo n em u  w P rz e n a j ­
św iętszej E u ch a ry s ty i  i zaśw iadczyć  sw ą  m i­
łość d la  naszej św ię te j  S p raw y .
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Zagraniczni goście, jakkolwiek zapowie­
dzieli swój przyjazd, jednak z powodu w ybu­
chu wojny przybyć nie mogli.

Zanim zaczniemy opisywać uroczystość 
konsekracyjną, rzućmy okiem na nowowznie- 
sioną świątynię i przylegające do niej

gmachy, przeznaczone na szkoły, ochronki 
sale zajęć, pracowmie i t. p. Nad frontowemi 
wejściami do tych gm achów po prawej stronie 
umieszczona figura Pana Jezusa, po lewej 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem. Przestrzeń 
pomiędzy gmachami a kościołem wypełniają

W id o k  p r a w e g o  sk rzy d ła

budowle. Zbliżającego się ulicą Dobrzyńską 
do maryawickiej katedry  widza uderzają 
przedewszystkiem trzy piękne, złoconymi 
krzyżami uwieńczone wieże, które zdobią 
fronton świątyni. Całość u jęta  w piękną formę 
o harmonijnych liniach ostrołuku. Ś rodkow a 
wieża, najwyższa, ubrana jest trzema orona 
mi. Budowa frontonu lekka, podnosząca 
ducha. W szystko  tu, aż do najdrobniejszym i 
szczegółów, ściśle obmyślane, dostosowane 
do całości i nie pozbawione głębszego zna 
czenia. Nad w i e l k i m  ołtarzem wznosi się 
wysoka czworoboczna kopuła, o dwudziestu 
czterech oknach, uwieńczona pozłoconą mon- 
strancya, w której promieniach wizerunek
S erca 'Jezusow ego , a u stóp czterech adoru ją­
cych aniołów. Na misternej roboty  galeryjce, 
okalajacej małą nad kopułą wieżyczkę, wypi­
sane złoconemi literami słowa: „Adorujmy
Chrystusa, Króla panującego nad narodami".

Po obudwu stronach kościoła wznoszą się 
pięknie harmonizujące z całością, piętiowe

b u d y n k ó w  k lasz to rn y c h .

dwa jednakow ej wielkości dziedzińce, zakoń­
czone w głębi prześliczną opartą  o poprzeczne 
budynki klasztorne kolumnadą, pod którą 
znajdują się krużganki.

Na dziedzińcach tych umieścili się p rzy­
byli z różnych stron pątnicy, gdyż nie 
wszyscy mogli pomieścić się w kościele.

Przez skromny, o szlachetnych liniach 
portal, wchodzimy do kościoła. Oko widza 
odrazu obejm uje całość i doznaje nadzwyczaj 
podniosłego uczucia es te tycznego na widok 
niezwykłej harmonii, proporcyi i czystości 
linii. Przedewszystkiem  rzuca się w oczy 
wielki ołtarz, umieszczony pod wspaniałą, rzu ­
cającą rzęsiście światło kopułą, na wyniesio- 
nern wysoko ponad nawę kościelną sanktua- 
ryuin, do którego z kościoła prowadzi siedem 
stopni. Ołtarz wprawdzie jeszcze nie wykoń- 

! czony, stoi dopiero p iękna gotycka mensa,
I a nad nią wysoko wznosi się Chrystus na 
' krzyżu; -  pomimo tego widz odnosi impo- 
I nujące wrażenie; Chrystus Pan  zdaje się
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r a m i o n a m i  s w e m i  o b e j m o w a ć  p r z y b y w a j ą c y c h  
t u  i m o d l ą c y c h  się ludzi ,  w o ł a j ą c  do  n ich 
„ P ó j d ź c i e  do  m n i e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  p r a c u j e c i e  
i o b c i ą ż e n i  j e s te ś c ie ,  a  j a  w a s  o c hł od zę ."  
(Mat.  11, 28).

W e w n ą t r z  koś c ió ł  p o d z i e l o n y  j e s t  n a  t r zy  
n a w y ,  w  n a w a c h  b o c z n y c h  n a  w y s o k o ś c i  c h ó r u  
u r z ą d z o n o  g a l e r y e ,  c h ó r  i g a l e r y e  o t o c z o n e  
p i ę k n ą  g o t y c k ą  b a l u s t r a d ą .  P o  o b y d w u  s t r o ­
n a c h  w i e l k i e g o  o ł ta rza ,  na  w y s o k o ś c i  g a l e r y i  
z n a j d u j ą  się d w a  c h ó r y  z a k o n n e ,  p r z e z n a c z o n e  
d la  S i ó s t r  M a r y a w i t e k  do  o d m a w i a n i a  p a c i e ­
r z y  i m o d ł ó w  z a k o n n y c h .  W  koś c ie le  j a k  
i w  c a ł y m  g m a c h u  z a p r o w a d z o n o  o ś w i e t l e n i e  
e l e k t r y c z n e .

Z a  o ł t a r z e m  o d  s t r o n y  o g r o d u  n a  p i ę t r z e  
z n a j d u j e  się w i e l k a  sa la ,  p r z e z n a c z o n a  na  
k a p i t u ł y ,  czyli  z e b r a n i a  k a p ł a n ó w  M ary a w i t ó w *  
o b o k  k a p i t u l a r z a  s k r o m n e  m i e s z k a n i a  d la  
B i s k u p ó w  n a s z y c h .  S t ą d  r o z t a c z a  się w i d o k  
n a  p rz e ś l i c z n i e  u r z ą d z o n y  o g r ó d ,  da l e j  s z e r o k ą  
w s t ę g ą  p ł y n ą c ą  W i s ł ę ,  w r e s z c i e  na  o b s z e r n e  
ł ą k i  i po l a ,  z a k o ń c z o n e  n i k n ą c y m  w  b łę k ic e  
la sem .

R z u ć m y  j e s z c z e  o k i e m  n a  o g r ó d ,  k t ó r y  
o d  śc ian  k l a s z t o r u  c ią g n ie  się do  W i s ł y .  P r z e ­
dz ie l a  g o  s z e r o k a  a le ja ,  u b r a n a  p o  b o k a c h  
t r a w n i k a m i  i k r z e w a m i .  P r z e d  o k n a m i  k l a s z t o ­
ru m i e s z c z ą  się t rz y  o l b r z y m i e  k l o m b y  z k w i a ­
t ó w  i r ó ż n o b a r w n y c h  rośl in,  o t o c z o n e  t r a w n i ­
ka m i ,  n a  k t ó r y c h  w i d z i m y  d w a  w o d o t r y s k i .  
N a  d r u g i m  k o ń c u  alei ,  n a  u r w i s t y m  b r z e g u  
W i s ł y ,  s toi  f i g u ra  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  M ary i  
Ł a s k a w e j ,  a o b o k  niej ś w i e ż o  z a ł o ż o n y  l a s e k  
z d r z e w  ig l a s t y c h ,  p r z e w a ż n i e  ś w i e r k ó w ,  
z t r a w n i k i e m  p o ś r o d k u .  C a ł y  b l izko d w u m o r -  
g o w y  o g r ó d ,  u r z ą d z o n y  z n i e z w y k ł y m  s m a ­
kie m ,  ł ą c z y  p i ę k n o  z p o ż y t k i e m ,  nie p o z o s t a ­
w ia j ą c  b e z  u ż y t k u  n a w e t  p iędzi  ziemi.  D z ie ło  
to o g r o d n i k a - a r t y s t y ,  p. A n t o n i e g o  M a r k s a ,  
k t ó r y  z p r a w d z i w e m  z a m i ł o w a n i e m  s w e j  J  

sz tu k i  i z p r a w d z i w e m  o d d a n i e m  się p o d j ę t e m u  | 
z a d a n iu ,  w y k o n a ł  w k r ó tk im  s t o s u n k o w o  j  
czas ie  w i e l k ą  n a d e r  p r a c ę  p r z e k s z t a ł c e n i a  
i u r z ą d z e n i a  k l a s z t o r n e g o  o g r o d u .

A  j a k ż e  m a j e s t a t y c z n i e  r y s u j ą  s ię n a  t l e  I 
p r z e ś l i c z n y c h  k l o m b ó w ,  t r a w n i k ó w  i k r z e -  j  
w ó w  —  c z y s t e  l inie w z n o s z ą c y c h  s ię  od  s t r o n y  
W i s ł y  g m a c h ó w .  N a j p r z ó d  w y s t r z e l a  w y s o k o  
k u  g ó r z e  f a s a d a  k a p i t u l a r z a ,  u b r a n a  w  p ię ć  
w i e ż y c  g o t y c k i c h ,  n a  k t ó r y c h  s zc zyc ie  u m i e -  ;
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s z c z o n o  k a l w a r y ę ,  t. j .  f ig u ry  P a n a  J e z u s a  n a  
k r z y ż u  o r a z  Ma tk i  B o s k ie j  i św.  J a n a .  P o d  
o l b r z y m i e m  o k n e m  m i s t e r n e j  r o b o t y  ba lk on ,  
a na  do l e  p r z e p y s z n e  s c h o d y  z k a m i e n i a  s z t u ­
c z n e g o  p r o w a d z ą c e  do  wej śc i a .

N a jp rz e w ie l e b n i e j s z a  Matka M. F r a n c i sz k a .

P o  b o k a c h  w  s y m e t r y c z n y c h  o d s t ę p a c h  
c i ą g n ą  się w p o p r z e k  i w z d łu ż  muj-y k l a s z t o r ­
ne ,  t w o r z ą c  z u p e ł n i e  p r a w i d ł o w y  ksz ta ł t  
l i t e ry  E.

G d y  się o g l ą d a  te  m i s t e r n e g o  r y s u n k u  
g m a c h y ,  t e n  pr ze ś l i c z n y ,  p e ł e n  s y m e t r y i  
i s y m b o l i c z n e g o  z n a c z e n i a  kościół ,  t e  rz a d k ie j  
p i ę k n o ś c i  wieże ,  k o p u ł ę  i n a j d r o b n i e j s z e  n a w e t  
s z c z e g ó ł y  a r c h i t e k t o n i c z n e ,  —  p o d z i w i a ć  m u ­
s i m y  s z c z e g ó l n y  d a r  B o ży ,  j ak i  mia ł  N a j d o ­
s t o j n i e j s z y  n a s z  O.  B i s k u p  M. Micha ł ,  w  n a ­
k r e ś l e n i u  p l a n ó w  i k i e r o w a n i u  b u d o w ą  tej  
ś w ią ty n i .  J u ż  n i e r a z  p i s a l i ś m y ,  i dzi ś z a z n a ­
c z a m y ,  że  t w ó r c ą  p l a n ó w  ko śc io ła  i k l a s z to ru  
i k i e r o w n i k i e m  b u d o w y  b y ł  nas z  N a jp r z e w d e -  
l e b n i e j s z y  O.  B is ku p ,  d u s z ą  za ś  c a ł e g o  p r z e d ­
s ię w z ię c ia  b y ł a  N a j p r z e w i e l e b n i e j s z a  M a t k a
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M. F ranc iszka .
Je j  to zachęta ,  p raca  i osobis te  k ie ro w n i­

ctwo, w reszcie  m o d litw y  d o d aw a ły  w szystk im  
m ęs tw a  do p rzezw yc iężen ia  p ię trzących  się 
trudnośc i w urzeczyw is tn ien iu  tego  w ielk iego

z radośc ią  og ląda  ow oce  sw ych  p rac  i ofiar, 
widząc i podziw iając, że sk ro m n e  g roszow e 
niem al sk ładk i ofiarne m o g ły  dźw ignąć  tak  
p ięk n e  i o b sze rn e  budynk i,  w  k tó ry ch  C hw ała  
Boża t rw ać  będz ie  n ieprzerw anie .

N ajprzew ielebniejszy O. Biskup Jan M. M. Kowalsł

dzieła. F u n d u sz  b u d o w lan y  s tanow iły  sk rom ne  
fundusze  S ió s tr  M ary aw itek  i dobrow olne ,  
n ieraz  d ro b n e  i w dow ie , ale z se rca  p łynące  
ofiary ludu  m aryaw ick fego , k tó ry  nie ty lko 
swymi g ro szem  ale i p racą  d o p o m ag a ł  do 
w y k o ń czen ia  b udow y .

Dziś ten  lud, zg rom adzony  w swoich 
p rzedstaw ic ie lach  ze w szystk ich  parafii naszych,

W  wigilię u roczystośc i  W nieb o w zięc ia  
N ajśw ię tszej Maryi Panny , o g. 8 -ej w ieczo­
rem , O. B iskup  M. J a k ó b  odpraw ił  w kaplicy 
parafialnej u rzoczyste  n ieszpory . Po  n ieszpo­
rach i schow aniu  P rze n a jśw ię tszeg o  S a k r a ­
m en tu  o d b y ły  się o b łóczyny  trzech  braci 
zakonnych , k tó rych  po skończen iu  obrzędu  
O. B iskup  w  g o rący ch  s łow ach  zachęcał do 
gorliwej p ra cy  n ad  n ab y w an iem  doskonałości 
zakonnej.

O b rz ęd  pośw ięcen ia  rozpoczą ł się w U ro ­
czystość W n ieb o w zięc ia  N ajśw ię tszej  Maryi 
P an n y  o g. 1 O-ej p rzed  po łudn iem . Z e  s tare j  
kaplicy  parafia lnej,  w k tó re j  do tychczas  o d ­
praw ia ły  się n ab o żeń s tw a ,  w y ru sz y ł  pochód  
p ro c esy o n a ln y  do now ej k a ted ry .  P och ó d  
o tw iera ł  krzyż. Z a  k rzyżem  postępow ali  b ra ­
cia te rey a rze  zakonni p rzy b ran i  w habity  
sza rego  koloru . P o te m  szły S ios try  zakonne  
w  liczbie przeszło  stu , a n a  ich czele N ajprze- 
w ielebnie jsza  M atka  M arya  F ranc iszka, P rz e ­
łożona G en era ln a .  Z a  S ios tram i kroczyło  
duchow ieństw o . W ię c  n a jp rzód  trzej su b d y a-  
koni, p o tem  siedm iu  d y ak o n ó w , z k tó ry ch  
sześciu m ających  p rzy jąć  św ięcen ia  kapłańskie  
ubran i byli w alby, s tu ły  i m an ipu la rze  i t r z y ­
mali na  lew em  rę k u  o rna ty ,  w reszc ie  dw udz ie -  
stu  p ięciu  k ap łan ó w  M ary aw itó w  p rzy b ran y ch  
w orna ty .  D ług i  ten  sze reg  zam ykali  trzej 
B iskupi nasi p rz y b ran i  w  n o w e  prześlicznej 
ro b o ty  w e d łu g  s ta ry ch  w zorów  sza ty  po n ty -  
fikalne.

N a jp rzew ie leb n ie jszy  O. B iskup  M. Michał, 
jak o  ce lebrans ,  za in tonow ał p ieśń  „Boże 
w dobroc i"  i z tys iącznej p iersi ludu  w z w ar­
tej masie p o s tę p u ją c e g o  za d u ch o w ień s tw em , 
w y d o b y ł  się p o tężn y  śp iew  b łaga lny  zm ieszany 
z jęk iem  dzw onu:

Boże w dobroci nigdy nie przebrany, 
Żadnym językiem  nie wypowiedziany,
Ty jesteś godzien wszelakiej miłości, 
Poszanowania, chwały, uczciwości...

T a k  pow oli  ten  u ro czy s ty  po ch ó d  doszedł 
do wielkich drzwi now ej k a te d ry  i tu  się z a ­
trzym ał.  T e d y  0 0 .  B iskupi podeszli p o d  drzwi
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świątyni,  i rozpoczął  się u ro c zy s ty  ob rzęd  
poświęcenia .  N a jp rzód  O. Biskup wraz  z d u ­
c h o w ie ń s tw em  i l u d em  po czął  odm aw iać  
u drzwi kościelnych Li tanię do Wszys tk ich  
Św ię tych .  Potem,  p r z e r w a w s z y  błagalne  w e ­
zwania  i poświęc iwszy  wodę,  począł  — wraz 
z d w o m a  k once le b ru jącym i  Biskupami  o b c h o ­
dzić zew n ę t rz n e  m u r y  kościoła i poświęcać  je  
oraz p rzyległe  g m a c h y  klasztorne ,  a t y m c za ­
sem lud śpiewał:  „Pokrop isz  mię,  P an ie" . ..

G d y  się skończyło  poświęcenie  z e w n ę t r z ­
nych  m u r ó w  i g dy  ce leb rans  odśpiewał  
przep isane  modl i twy,  nastąpi ła  chwila o twarcia  
podwoi  kościelnych.  O. Biskup podszedł  do 
drzwi,  u de rzy ł  w nie końcem pas tora łu  i za ­
śpiewał:  „Podnieście ,  książęta,  b r a m y  wasze
i o twórzc ie  się b r a m y  wieczne,  a wni jdzie 
Król chwały" .  Z n a jd u ją c y  się w ew n ą t rz  k o ­
ścioła dyakon  zapytuje :  „A  któż jest ten Król  
chwały ?"  O. Biskup wraz z duchow ie ńs te m  
i ludem odpowiada:  „P a n  Z a s t ę p ó w  ten jes t
Król  chwały" .  I drzwi  kościoła o tw orz y ły  się. 
P ierwsi  weszli  ce lebrans  i wspó łce leb rujący  
z nim Biskupi ,  nas t ępn ie  duchow ieńs tw o ,  
S io s t ry  z a k o n n e  i część ludu.  R o z poczęto 
w dalszym ciągu o d m aw iać  Litanię,-  a po jej 
skończeniu ,  wciąż s to jąc  na ś rodku  kościoła,  
ce lebrans  za intonował  hymn do D u c h  Św.:  

P rzybądź Duchu Stworzycielu,
Nawiedź Twych w iernych  umysły,
Napełnij ska rbem  łask wielu 
S e rca  coś stworzy! i zmysły...

T y m c z a s e m  na środku  kościoła dw om a 
ws tęgam i  w kształcie krzyża rozsypano  p o ­
piół, na k tó ry m  O. Biskup wypisa ł  pa s to ra łem 
litery al fabetu  g re ck ieg o  i łacińskiego.

Następnie  zbliżywszy się. do oł tarza i o d ­
śp iewawszy  przepisane modl i twy i psalmy,  
ce le b rans  poświęcił  wodę,  zmieszaną  z winem 
i pop iołem i naznaczył  nią oł tarz na cz terech 
rogach i w środku,  a p o t e m  poświęcił  — m a ­
jąc wciąż przy sobie  dwóch  ko nce lebru jących 
B isk u p ó w  — w e w n ę t r z n e  śc iany kościoła,  
pr zy leg łe  cele i kapi tularz.

Nastąpi ła  kon sek racy a  ołtarza.  P rzy  u r o ­
cz ys tym śpiewie  O. Biskup namaści ł  ołtarz 
na  cz terech rogach i w ś ro dku  K rz yżm em  
świę tem a po te m  O le j e m  św. ka t ec h u m en ó w ,  
po święcając  i k o n sek r u ją c  g o  ku  czci P a n a  
J e z u s a  u t a jo n e g o  w P rz ena j św ię t szym  S a k r a ­
mencie .  S k o ń c z y w sz y  symbol iczne  n am as z cze ­
nia, O. Biskup wziął  w ręce  prześ licznej  r o b o ­
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ty  złocistą kadzie ln icę i w  tow ar zy s tw ie  B isk u ­
p ó w  konce lebru jących  obszedł  t rzykroć  ołtarz,  
okadzając  go p o b łogos ław ionem  kadzidłem,  
a tym cza sem  d u c h o w ie ń s tw o  i lud śpiewali  
r z ew n e  s łowa pieśni: „Modli twa moja,  Panie,  
niech zastąpi  kadzidło p rzed Obl icznością 
T  woja".. .

Po konsek racy i  o ł tarza  nas tąpiło n a m a ­
szczenie  ścian kościoła.  W  d w u n a s t u  miejscach,  
gdzie są  zawieszo ne jp ię kn ej  ro bo ty  świeczniki,  
„zacheuszkami"  pow szechn ie  zwane,  O. Biskup 
namaszcza ł  K r z y ż m e m  św. śc iany kościoła,  
kons ek ruj ąc  go i poświęcając  ku czci P a n a  
Je z u s a  u t a jo n eg o  w Prze na j św ię t szym  S a k r a ­
mencie.

Jeszcze  os tatn ie  m od l i tw y— i już  k o n s e k r a ­
cya  kościoła skończona.  Ś w ią ty n ia  uroczyście 
zos tała poświęcon a i oddana  na wieczną s łużbę 
Bożą.  T e r a z  m a do niej wejść  jej  p ra w y  P an  
i władzca  Jezu s  C h ry s tu s  u k r y ty  w Boskiej  
Euelui rys tyi ,  ma się w niej spełnić naj św ięt ­
sza T a j e m n ica  chrze śc i jańs tw a - - N ie k r w a w a  
Ofiara N o w e g o  Zakon u.  F o r m u j e  się procesya .  
O. Biskup in tonuje s t a ro d a w n ą  pieśń: „Kto się
w  o p i e k ę " ,  k t ó r a  je s t  p r z e k ł a d e m  p s a l m u  90
d o k o n an y m  przez  mistrza z Czarnolasu,  i w szy ­
scy udaj ą  się do daw nej  kapliczki,  skąd m a 
być uroczyście przenies iony P rzenajświętszy  
S ak ram en t .

Stanęl i śmy.  O. Biskup w kłada w nową 
przep iękn ej  g o tyck ie j  ro boty  złotą m o n s t r an -  
cyę  I los!yę  Przenajświę tszą ,  bierze j ą  w ręce 
i od wraca'* się do ludu.  Dwaj  O O .  Biskupi  
biorą puszki  z P rzena j św ię t szym  S a k r a m e n ­
t e m —i procesya  rusza.  Z tys iąca wdzięcznych,  
pełnych wiary  i miłości serc,  w y r y w a  się p o ­
tężny śpiew:

Jezusa  Ukrytego 
W Eucliarystyi czcić,
W szystko oddać dla Niego,
Jego  miłością żyć!

P ochód  p o s u w a  się z m a je s t a ty cz n ą  p o ­
wagą,  d ługi  s ze reg  chorągwi  i r o zw ianych  
p r o p o r có w  napełn ia  p ow ie t rz e  c ichym i t a j e ­
m niczym szm erem ,  p o w a ż n y  głos dzw o n u  p o d ­
nosi u ro c zy s ty  nas t ró j  chwili ,  — a lud  z n i e­
mi lk nącym  za pa łem  śp iew a w dalszym ciągu: 

On się nam daje cały,
Z nami zam ieszkał tu,
Dla Jego  Boskiej chwały  
Życie pośw ięćm y  Mu!

P ra w d z i w y  to t ry u m f  c ichego Baranka,
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try u m f J e g o  św iętej S p raw y ;  p raw d z iw e  to 
odbicie  onych  try u m fó w  niebiańskich , o k tó ­
rych  m ów i księga O b jaw ien ia :  „I widziałem 
i s łyszałem  głos wielu an io łów  około  stolicy, 
i zw ierząt,  i s tarszych , a była liczba ich t y ­
siące tysiąców , m ów iących  g łosem  wielkim: 
G o d z i e n  j e s t  B aranek ,  k tó ry  je s t  zabity, 
wziąść moc, i Bóstw o, i m ądrość , i siłę, i cześć, 
i chw ałę, i b ło g o s ł a w i e ń s t w o " . . .  (Obj. 5, 11. 12.) 
Jak żeż  odpow iada ły  te m u  pe łne  g łębokiej  
myśli s łow a h y m n u  śp iew an eg o  p rzez  lud: 

J e m u  c iąg łe  H o sa n n a  
Ś p ie w a  an ie lsk i  chór ,
A ta c z e ść  n ie u s ta n n a  
T o  d la  nas  g r z e s z n y c h  w zó r .

T ak ; w tym  dniu u roczystym , w tej g o ­
dzinie t ryum fu  S p ra w y  Bożej na ziemi — 
ziściło się na tern u b ło g o s ław io n em  przez 
B o g a  miejscu dążenie  i us iłow anie  M arya- 
w ityzm u, „aby ziemia s ta ła  się odbiciem  
nieba"..

P rocesya  weszła do kościoła. P an  Jezu s  
w m ons trancy i  pos taw iony  w ysoko  na t a b e r ­
n aku lum , zasiadł tu na w ieczne czasy na 
tronie S w e g o  Miłosierdzia. O toczy ły  G o  w ień- 
c e ńi d u s / e  m i ł u ją c e  G o  i p ośw ięca jące  się 
na J e g o  s łu ż bę ,  jako ca łopalne  ofiary. A  lud 
Śpiewał dalsze s trofy  inaryaw ick iego  hym nu:

P o z w ó l  j a s n e m  p ło m ie n ie m  
B łysnąć  tu lam p ie  m ej,
D opóki sw o je m  tc h n ie n ie m  
Ś m ie rć  nie zagasi  jej.

O tak, aż  do dn ia  skonu  
W ie r n y m  n iech  b ę d ę  Ci,
Niecił u s tó p  T w e g o  t ro n u  
W ie c z n o ś ć  z a b ły śn ie  mi!..

*  *
#

R ozpoczęła  Się Msza Ś w ię ta  soborow a. 
O O . B iskupi wraz z a sy s tą  stanęli u s topni 
O łtarza . T u ż  za nimi k lękło sześciu dyakonów , 
k tó rzy  te raz  właśnie mieli o trzy m ać  św ięce ­
nia kapłańskie . W  san k tu a ry u m  stanęli  kapłani, 
ab y  w spóln ie  z ce leb ransem  odpraw ić  N a j­
św iętszą  Ofiarę. I p o p ły n ą ł  głos m od litw y  ce ­
leb ru jący ch  zm ieszany  ze śp iew em  chóru  
i z d y m em  kadzideł... T a k  Kościół M aryaw icki 
w sw ojej ka ted rze  sk ładał sw em u N a jw y ższe ­
m u P as terzow i,  Jezusow i C hrystusow i, p ie r ­
w szą  ofiarę.

Po odśpiewaniu Pisma Św iętego umilkły 
chóry. Celebrans wziąwszy pastorał i mitrę 
zasiadł na faldistoryum, a O. Biskup M. Jakób,

jak o  arch idyakon , p rzyw oła ł  now ych  k a n d y ­
d a tó w  do kap łańs tw a . S tanę li  ted y  p rzed  
sw ym  pas terzem : ks. K lem en s  (imię zakonne  
M arya Filip) F e ldm an , ks. W a c ła w  (M. B ar t ło ­
miej) Przysiecki, ks. F ran c iszek  (M. Alojzy) 
G rom ulsk i,  ks. Feliks  (M. M ateusz) S z y m a ­
nowski, ks. W ła d y s ła w  (M. T ad eu sz)  
B ucbholz  i ks. Z en o n  (M. J ak ó b )  Łuszczew ski.

Nie będz iem y  opisywali szczegółow o 
w zrusza jącego  o b rz ęd u  św ięceń  kapłańskich. 
W sp o m n im y  ty lko  g łów nie jsze  rzeczy. — Po 
wstępnj^ch py tan iach  i napom nien iach  p a s te r ­
skich w szyscy  poklękli,  a now o święceni 
padli k rzyżem  na ziemię i rozpoczęła  się Li­
tan ia  do W sz y s tk ich  Ś w ię tych .  P o te m  w kła­
danie  rą k  obecnych  kap łanów ; prześliczna, 
pe łna  treści i pow agi prefacya; w reszcie  
obrzęd  należący  do isto ty  S a k ra m e n tu  n a ­
m aszczenie  rą k  n o w y m  kap łanom  K rzy żm em  
św. i udzie len ie  im w ładzy  ofiarow ania  Nie- 
k rw aw ej Ofiary. W z ru sza ją ce  te  ce rem on ie  
w yciska ły  o b ec n y m  łzy rozrzew nien ia  z oczu.

T e ra z  p rzyb ran i  w  sza ty  kap łańsk ie  
nowi kapłani p rzyłączyli się do s tarszych  
w spółbraci, aby  w spóln ie  z ce leb iu jący m  
O. B iskupem  — odpraw ić  Mszę Św . Punktem 
ku lm inacy jnym  tej N ajśw iętszej Ofiary była 
K om unia  Św ., k tó rą  w szyscy  obecni kapłani 
i k lerycy  w yższych  św ięceń  p rzy ję li  pod  
dw iem a postaciami.

G d y  się, skończy ła  K o m u n ia  Św . d u ch o ­
w ieństw a, S ió s t r  zakonnych  i ludu, roz leg ł 
się ch w y ta jący  za se rce  śpiew: „Już w as nie 
b ęd ę  zw ał s ługam i, lecz przyjaciółm i moimi"... 
T a k  n iegdyś  w W iec ze rn ik u  od ezw ał się do 
uczniów  swoich Boski Z baw ca ,  tak  dziś tenże 
Jezu s  o d zy w a  się do now ych  kap łanów . Tern  
p o b u d za  ich do miłości i wdzięczności, do 
gorliwości w pe łn ien iu  p rz y ję ty ch  o b o ­
w iązków .

N a s tę p u ją  o s ta tn ie  ce rem onie , a wśród 
nich udzie len ie  w ładzy  ro zg rzeszan ia  i p rz y ­
rzeczenie  p o s łu szeń s tw a  B iskupow i.

P o  sko ń czo n em  nab o żeń s tw ie  O. B iskup 
M. J a k ó b  w szed ł n a  m ów nicę , b y  w j 'pow ie -  
dzieć kazanie. Mówił o miłości. N a jp ierw  
o miłości u ta jo n eg o  Jezusa ,  k tó rem u  pow inn i­
śm y  n ieus tann ie  o k azy w ać  cześć i miłość 
czyli A d o racy ę ,  pośw ięcać  się dla J e g o  chwały. 
P o te m  o miłości bliźniego, że w szystko  m am y 
czynić, co je s t  w naszej m ocy, ab y  ulżyć doli
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nieszczęśliw ych i po trzeb u jący ch .  Z w łaszcza 
w obecn y ch  czasach m am y  zapom nieć  o w sze l­
kich urazach, n ieść  pom oc g łodnym , rannym , 
cierp iącym .

Jed n o cześn ie  z su m ą  o d p ra w ian ą  w kośc ie ­
le, o d p raw iły  się M sze Ś w ię te  w k ru żg an k ach  
p od  filarami, gdzie  też wygłosili nauki 0 0 .  
A lfo n s  i Czesław .

Była  ju ż  blizko 4-ta  g. po po łudniu , g d y ­
śm y  wyszli z kościoła. P om im o  teg o  nikt nie 
czuł się zm ęczonym , k ażd eg o  unosił  duch r a ­
dości i n ieb y w a łe g o  szczęścia.

O ko ło  g. 6-ej po połudn iu  O. Biskup 
M. A n d rze j  udziela ł S a k ra m e n tu  B ie rzm o w a­
nia, a w ieczorem  o g. 7 V3 O. M. Ł ukasz  
odpraw ił  n ieszpory  i pow iedzia ł  naukę.

T a k  sk o ń czy ł  się p ierw szy  dzień u roczy ­
stości naszych. P rze jęci w ielkiem i sp raw am i, 
w k tó ry ch  braliśm y udział, upo jen i szczęściem, 
nie czuliśm y n aw e t  wiszącej nad św iatem  
g ro zy  w o jenne j  i tych n iebezp ieczeństw , k tóre  
ona za so b ą  prow adzi.

Na d rug i dzień o g. 9-ej z ran a  now o 
w y św ięco n y  kapłan , O. M. Filip, odprawi! 
p rym icye .  Po  M szy Ś w . o d b y ła  się rz ew n a  
ce rem on ia  „ściskania g łó w “ i b łogosław ieństw a, 
jak ie  m łody  kap łan  udziela ł k ażdem u .

W c zas ie  sum y, k tó rą  odpraw ił  O. B iskup  
M. Jak ó b ,  trzech su b d y ak o n ó w : br. M. S z y ­
m on (Jan u sz  B uchholz),  br. M. T o m asz  
(S tan is ław  K rakiew icz),  i br. M. B a rn a b a  
(Józef  G rom ulsk i)  o trzym ało  św ięcen ie  D y a-  
konatu .

P o  sum ie  N a jp rzew ie lebn ie jszy  O. B iskup  
M. Michał, u b ra n y  w sza ty  pon tyfikałne , miał 
nau k ę  do ludu. S ło w a  O. B iskupa pozostaw iły  
w um ysłach  i se rcach  s łuchaczy  n ieza ta r te  
w rażenie . M ówił o miłości i pośw ięcen iu  się 
dla bliźnich. Z w raca ł  się specya ln ie  z p rz e s t ro ­
g ą  p a s te r s k ą  do kap łanów , do S ió s tr  za k o n ­
nych, do zg ro m a d zo n eg o  ludu. Udzielił 
b ło g o s ław ień s tw a  w szystk im  z e b ran y m  na 
p o w ro tn ą  d ro g ę  do dom u. B łogosław ił i tym, 
k tó rzy  n a  u roczys tość  p o św ięcen ia  p rzy b y ć  
nie mogli.  D z ię k o w a ł  za ofiary i pom oc  przy 
bu d o w ie  świątyni... S łó w  tych, pe łnych  n am a­
szczenia, miłości i żarliwości kap łańsk ie j,  nie 
p o d o b n a  było  s łuchać  bez łez w zruszen ia

T a k  zak o ń czy ły  się u roczystośc i  p o św ięc e ­
nia naszej k a ted ry  w P łocku . T e g o ż  dnia
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w szystk ie  kom pan ie ,  za  w y ją tk iem  dw óch, 
odesz ły  w  p o w ro tn ą  d rogę ,  unosząc z sobą  
na jp iękn ie jsze  wspom nienia .

Św Franciszek i jego zakony.
(C. d.)

S zy b k o  rozszerza ła  się s ław a  kośció łka  
w A sy żu  — P o rcy u n k u li  z p o w o d u  tego , że 
był on ko leb k ą  Z ak o n ó w  Ś w . F ran c iszk a  
i z p o w o d u  s ław n eg o  w tym  kościółku odp u s tu  
w dzień Matki Boskie j Anielskiej. O d p u s t  ten 
n azy w ały  n a rody  „w ielkiem  p rzebaczen iem  
A syzk iem ", a była to ty lko cząs teczka  — P or-  
cy u n k u la  — D zie ła  w ielk iego  Miłosierdzia, 
zap o w ied z ian eg o  na os ta teczne  św ia ta  czasy. 
S zy b k o  też poczęły  się rozw ijać  i Z a k o n y  Św . 
F ranc iszka  i w spó łczesnego  mu Ś w . Dominika-

P o tw ie rd zo n e  one zosta ły  na so b o rze  
la te raneńsk in i 1215 roku.

Po pow roc ie  z R zy m u  Ś w . F ran c iszek
z a s t a j e  j u ż  p r z y  I tO Ś cio lU u  S w .  D a m i a n a  w  k ia -

sz to rze  Ś w . K lary  60 S ió s tr  U bogich , w liczbie 
ich m atk ę  i s iostrę  d ru g ą  Św . Klary; m ianu je  
Św . K larę  o p a tk ą  nad  drugim i k lasztoram i, 
zak ład an y m i w rozm aitych  m ie jscow ościach . 
B rac i M niejszych, k tó rych  rozesła ł po dw óch  
w rozm aite  s t ro n y  kraju  rodz innego , z g ro m a ­
dza Ś w ię ty  P a t ry a rch a  na kap itu ły  g e n e ra ln e  
do Porcyunku li .  T u  ich zag rze w a  w ielką  m iło­
ścią Boga, zachęca  do w y trw an ia  w ubóstw ie ,  
w czystości i pos łuszeństw ie  i zn o w u  w y p ra ­
wia ich do rozm aitych  k ra jów  całej ju ż  E u ro p y  
i pó łnocnej Afryki. Na „kap itu le  rogoz iane j" ,  od 
nam io tów  rogożam i k ry ty ch  zw anej ,  w k tó rych  
mieszkali B racia  Mniejsi, w 1219 ro k u  zebra ło  
się już  pięć ty s ięcy  zakonników .

W o jsk o  to d o b ro w o ln y c h  żeb rak ó w , w śród  
k tó rych  byli i uczeni i u rodzen i  szlachetnie ,  
rozchodzi się znow u bez zw łoki w różne  
kra je ,  idą z zaufaniem  do ludu: na  d ro ­
gach  i ulicach bez w y b o ru  m iejsca, bez  p rz e p y ­
chu słów, u p o m in a ją  ludzi do p o g a rd zan ia  r z e ­
czami doczesnem i, a ro z p am ię ty w an ia  życia  
w iecznego. P racę  tych  m aluczkich  p ro s taczk ó w  
w ieńczy  wielki sku tek .

C isną  się do Braci M niejszych żądne 
nauk i Bożej tłum y, p rz eb ac za ją  s o b i e  ludzie
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w zajem nie  w szelkie  u razy  i k rzyw dy , u s ta ją  
w szędzie  w aśnie  i n iezgody , —  a ju ż  n iep o ­
d o b n a  opisać, z jak im  zap a łem  rw a ły  się t łu m y  
do sam eg o  P a t ry a rch y  Ś w . F ranc iszka .  B iegną  
z a n im  na wyścigi. Z eb ran i  n iek iedy  m ieszk ań ­
cy  z całej okolicy na  kazan ie  Ś w . F ranc iszka ,  
nie o d s tę p u ją  go przez  dni kilka, ja k  n iegdyś  
rzesze  C h ry s tu sa  P ana. J d ą  za nim o g ro m n e-  
mi g ro m ad am i tak , że ja k  się w y raża  je d e n  
ze w spó łczesnych  k ron ikarzy ,  zdaw ało  się, 
że Ś w . F ran c isz ek  p o c iąg a ł  za so b ą  kraj 
cały, k roczy ł ja k b y  w ódz n a  czele jak ieg o ś  
p o spo li tego  ruszenia , z osób  obojej płci z ło ­
żonego.

N auki Św. P a t ry a rc h y  w  tych  tłum ach  
ludnośc i ro zb u d za ły  ta k  g o rą c e g o  d u ch a  p o ­
k u ty ,  tak ie  p rag n ien ie  n ie ty lko  zachow an ia  
p rz y k aza ń  Boskich, lecz i spe łn ian ia  ra d  e w a n ­
gelicznych, że n iem al w szyscy , m łodzi i s tarzy  
bogaci i ubodzy , dom agali  się od  Św . f  ran- 
ciszka, aby  p rzy ją ł  ich do Z akonu . S k o ro  o k aza ­
ło się to  n iem ożliwem , najusilniej prosili
0 o b m y ślen ie  dla nich tak ieg o  sp o so b u  życia, 
że b y  pozosta jąc  w  świecie n ie ty lko  zbaw ien ie  
sobie  zap ew n ili, lecz żeb y  nie byli pozbaw ien i
z a s ł u g  ż y c i a  z a k o n n e g o .

Ś w ię ty  u lega jąc  usilnym  p ro śb o m  ludu, 
zak łada  we F ło ren cy i  p o b o żn e  stow arzyszen ia ,  
jed n e  z m ęzczyzn, d rug ie  z n iew iast,  k tó re  pod 
jego  p rzew o d n ic tw em  d u chow nem , każde  
z o so b n a  o d b y w a ło  różne ćw iczenia  p o b o żn e
1 spe łn ia ło  uczynki miłosierdzia ch rześc ijań ­
sk iego  w zak ładan iu  i obs ług iw an iu  szpitali 
i p rz y tu łk ó w  dla s tarców . P rzez te  s to w arzy ­
szenia  w e  w szystk ich  stanach  miesz anc w 
zakw itły  obycza je  z p ierw szych  wie ów
chrześc ijaństw a.

W sp ó łc z e sn y  pisarz  i naoczny  św iadek  
o d ro d zo n y ch  o b y cza jó w  przez  te  s to w aizy sze  
nia opisu je  te  obyczaje ,  u ży w ając  słów  p isa ­
rza chrześc ijańsk iego  z p ie rw szych  w ieków  
T er tu l ian a ,  w  k tó ry ch  ten  o d m alo w ał obraz 
św iętob liw ości p ierw szych  chrześcijan. „Ż y w a  
w ia ra  i św ię ta  nadz ie ją  p rzy  g o rące j  miłości 
B oga, pisze on, w szyscy  ożyw ieni, w je d n y m  
szy k u  zdążali do nieba. Z g rom adza li  się na 
w spólne narady , tyczące  się usta len ia  dobrych  
obyczajów , a n a rad o m  tak im  przew odniczyli  
p o w ażn i  s tarcy , cno tą  tylko, k tó ia  je d y n ie  
p rzed  B og iem  w aży , do tak iego  zaszczytu  
w ynoszeni.  P rzy  nich b y ła  kasa, do k tórej

w szy scy  w e d łu g  m ożności i w łasnej woli jedn i 
codziennie, inni co ty d z ień  a lbo co miesiąc 
składali ofiary, a w szystko  to w yznaczone  
i u ży te  zos taw ało  nie na  b ies iady  ani uczty, 
lecz na  w sparc ie  ubogich , w y p o sażen ie  b ie ­
dnych  dziew cząt, zasilanie w d ó w  i sierot: 
s łow em  na niesienie ra tu n k u  b liźniem u w ja k ie j ­
ko lw iek  zo s ta jącem u  p o trzeb ie" .

Po  za łożeniu  tych  s to w arzy szeń ,  Bractw , 
św ię ty  uda ł  się do m iasteczka Podzi-Bonzi, 
gdzie  sp o tk a ł  się z d a w n y m  zn a jo m y m  sw y m  
k u p ce m  L u k ezy u szem . B ył to  cz łow iek  n ie ­
g d y ś  bardzo  chciwy, a po n aw ró cen iu  sw em  
s ta ł  się nadzw yczaj ho jnym , czynił wielkie 
ja łm użny , u p o saża ł  zak łady  dobroczynne ,  
p rzy jm o w a ł p ie lg rzy m ó w  w e w łasnym  dom u 
i po szp italach  w raz  z żoną  sw ą  us ług iw ał  
chorym . S p o tk a w s z y  Ś w . F ranciszka, prosił 
go, ab y  je m u  i żonie u łożył p ew n e  przepisy , 
u s taw y  życia zakonnego , k tó reb y  m ożna  było 
w świecie w ype łn ić .  Ś w ię ty  P a try a rch a ,  k tó ry  
od p e w n e g o  czasu nosił się z z a m ia rem  za ło ­
żenia  T rzec ieg o  Z a k o n u  zgodził się na to  n a j­
chętnie j, p rzepisał  im noszenie  p ro s teg o  odzie­
nia ko lo ru  pop ie la tego ,  p rz ep asa n eg o  h icianym  
p asem  o kilku węzłach. W y z n a c z y ł  im nad to  
us tn e  k ró tk ie  pacierze . D ow iedziaw szy  się o tem  
wielu m ieszkańców  z teg o ż  m ias teczk a  i z m ia ­
s ta  F ło ren cy i  w  liczbie cz te rech  ty s ięcy  za 
zg o d ą  Ś w . F ran c isz k a  p rzyw dzia ło  rów nież  
sza ty  p o k u tn e  zakonne .  T o  skłoniło  osta teczn ie  
Św . F ran c iszk a  do nap isan ia  dla nich R eguły ,  
k tó ra  s ta ła  się w k ró tce  k o d ek sem  p ra w n y m  
życia ch rześc ijańsk iego . U s taw a  trzec iego  
Z a k o n u  Ś w . P a t ry a rc h y  sk łada  się z 20 
rozdziałów . K a żd y  w s tęp u jąc y  do  teg o  Z a k o ­
nu  o b o w iązan y  je s t  w y n a g ro d z ić  w szelkie  
k rzy w d y ,  ja k ie b y  m iał na  sum ieniu ; p o jed n ać  
się w inien  szczerze z bliźnim, jeś l ib y  by ł  z kim 
w niezgodzie. Z ab ro n io n e m  je s t  członkom  
T rz ec ieg o  Z a k o n u  u rząd zan ie  zb y tk o w n y c h  i p i­
jack ich  uczt, b ies iad  i z tańcam i zabaw , b y w an ie  
n a  takow ych , j a k  rów nież  b y w an ie  n a  pub licz­
nych  gorszących  w idow iskach ; zab ron ionem  
je s t  noszenie  k o sz to w n e g o  m o d n eg o  ubrania , 
noszen ia  o ręża  w życiu  p ry w a tn e m  i u d a w a ­
nia się do sąd ó w  publicznych ,  k iedy  spory  
m o żn a  zała tw ić sąd em  po lubow nym .

W e d łu g  U staw  m aryaw ick ich ,  u łożonych  
z na tchn ien ia  D u c h a  Ś w ię teg o ,  od T e rc y a rz y  
N ieus ta jące j A d o racy i  U b łag a n ia  w y m a g a n e m
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jest jeszcze „szczere nabożeństwo do Przena j­
świętszego Sakram entu , pragnienie szerzenia 
Jego  c h w a ły j  wynagrodzenia Panu Jezusowi 
zniewag wyrządzanych. -  Ci, którzy chcą 
wypełnić rady  ewangieliczne powinni być 
stanu wolnego, m ogą pozostawać przy rodzi­
nie lub mieszkać wspólnie.

Bracia i Siostry przynajmniej  raz w tygo-  
< niu mają odprawiać Adoracyę przed Naj­
świętszym Sakramentem. Co godzinę i przed 
kazdem ćwiczeniem odmawiać mają akt uczcze­
n i a P rz e n a j ś w .  Sakramentu.  Co miesiąc po ­
święcą jeden dzień na Ubłaganie,  to jest: na 
uczczenie i przebłaganie  utajonego Boga..- 
W  każdym miesiącu oddzielnie Bracia i '’od­
dzielnie Siostry zgromadzać się mają  na ze- 
biania, na których są t łomaczone Us tawy 
podawane zachęty do życia wewnętrznego,’ 
są sprawozdania  z szerzenia Nieustającej  
- doiacyi  i z dzialalości w zakresie u c z y n ­
k ó w  m i ł o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

1 eicyarstwo, jest  więc czemś więcej niż 
Bractwem. Dowodzi tego sama nazwa 
„ Trzeci Zakon od Pokuty". Zakon ten bowiem 
ma swoją Regułę, ma swój nowicyat (rok 
próby), swoje śluby i odzienie-( d a w n i e j  habit, 
a obecnie szkaplerz i pasek).

1 ercyarze tedy tworzą rodzinę zakonną, 
żyjąc w świecie, nie odrywając się od obo­
wiązków stanu, rodzinę s t izeżoną przez regułę 
o d d u e  h a ś w i a t u  w e g o. Ustawy Tercyar -  
s twa nie przepisują tak ścisłego i ostrego 
sposobu życia, jaki wymagany jes t od osób 
zakonnych pierwszej i drugiej Reguły Św. 
Fianciszka,  a przypuszczają członków swoich 
do uczestnictwa w zasługach dwóch pierwszych i 
Zakonów.

Tercyarstwo uczy miłować Pana Boga 
ze wszystkiego serca, ze wszystkiej duszy, 
ze wszystkich sił, miłować bliźniego jak  siebie 
samego, uczy „ubóstwa w duchu",  oderwania 
się sercem od stworzeń dla umiłowania S tw o ­
rzyciela.

Tercyars tw o stało się wielce pożyteczną 
instytucyą, odpowiednią potrzebom wieku 
ówczesnego. Kiedy powódź nieprawości zalała 
świat cały, gdy  właśnie wyziębiona została 
miłość Boga i biźniego Pan Jezus przez Św. 
Franciszka, przyszedł znów ludzkości z pom o­
cą i znów począł „miotać ogień na ziemię" 
przez trzy Zakony Pokuty.

„Tercyarstwo,  pisze pewien znakomity hi­
storyk,  było nowem licznem rycerstem, które 
utrzymywało w ludach hart duszy, ducha 
poświęcenia i zamiłowania prawdy; wszczepiało 
w  ówczesne obyczaje dzikie i zmysłowe wiel­
ką słodycz i łagodność; uczyło poszanowania 
cudzej własności, uświęcało rodzinę, zaprowa­
dzało sprawiedl iwość w stosunkach społe­
cznych i politycznych. Była to szlachetna w y ­
prawa  krzyżowa,  mająca na celu uświętobli- 
wienie  ludów",  *)

Ludzie poznali, iż nie potrzeba uciekać 
od świata, by zostać świętym: każda komnata 
s tawała  się celą, a dom każdy puszcza Te-  
baidzką, do której w pierwszych wiekach 
udawali się chrześcijanie, pragnący prowadzić 
życie pokutne.

Po śmierci Św.  Franciszka olśnieni blas­
kiem cnót jego,  pobudzeni  ogniem miłości 
tego Seraf ina ziemskiego, bardziej jeszcze 
wszyscy wpisywali się w poczet  chwalebnego 
wojska Chrystusowego, odnoszącego wielkie 
zwycięstwa pod hasłem pokuty.

Cesarze i królowie, książęta, książniczki 
i rycerze, biskupi i kapłani, uczeni i prostaczko­
w y  W i g a c h  Ubodzy zac iąga l i  się pod sztandar 
1 izec i tgo  Zakonu od pokuty.  W  szeregach 
Te icya i s tw a  byli papieże Honoryusz III, Grze ­
gorz IX i X i inni, kardynałowie,  było 10 cesa- 
rzów, 50 królów, 74 innych p a n u j ą c y c h ,  
wiele wśród nich było polskich, książąt, księ­
żniczek, kilka z nich zaliczono w poczet świętych 
jak  naprz. bl. Grzyinisława, pierwsza tereyarka,  
córka Jarosława,  księcia ruskiego,  bł. Kunę-* 
gunda, żona Bolesława Wstyd l iwego (zanim 
została Klaryską), siostra jej,bl. Jolanta, bl.Juta 
i t. d. Wydał  świętych ten Zakon powszechnie 
czczonych okuło 100. Z tereyarzy w świecie ż y ­
jący cli, powstawały Zakony Tereyarzy r eg u ­
larnych w 13 i 14 wieku. Zakony żeńskie ter- 
cyarskie początek swój wywodzą od Św. 
Elżbiety, królewny węgierskiej,  d latego tercy-  

j  arki nazywane są gdzieindziej Elżbietankami, 
j  Zakon 1 rzeci przekroczył  nawet  granice 

Europy,  przeszedł  do Azyi i dotar ł aż do J a ­
ponii, i zdobył  tam nawet  palmę męczeństwa.
W  Indyach Zachodnich,  gdzie Obserwanci  
zanieśli światło Ewangielii  Św.  w 1686 roku, 
naliczono 118 tysięcy członków Trzeciego

*) C havin de Malan. V ie de St. F ran . CXI.
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Św. F ranciszek  z Assyżu.
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Zakonu. Jak  pożar szybko roszerzał się Trzeci 
Zakon po całym świecie. Latorośl ta Boska 
obfite wydała owoce.

T rzy  założone Zakony Ś w  Franciszka, 
rzeczy wiście naprawiły Dom Boży, powszechną 
sprawiły reformę obyczajów chrzścijańskich, 
odżyła bowiem gorliwość pierwszych chrześci­
jan, duch pokuty, duch Ewangielii Św. zapa- 

' nował na całym świecie.
Po kilku wiekach rozpoczął się jednakże 

znowu upadek  wszystkich Zakonów, utracił 
również swe znaczenie odradzające -i Trzeci 
Zakon. Ogniska niegdyś świętości i niekłama- 
nej pobożości, stały się przybytkami zniewagi 
Boga i niejednokrotnie rażącego zgorszenia 
dla maluczkich. To też Bóg dopuścił na Z a ­
kony ciężkie doświadczenia, a nawet kasacyę 
w wielu krajach.

W  ostatnich czasach usiłował zreformować 
Trzeci Zakon papież Leon XIII. Papież 
ten widział w Trzecim Zakonie św. Franciszka 
najskuteczniejszy środek odrodzenia chrze­
ścijaństwa. l o  też zachęcał zakoników I-ej 
Reguły, aby się sami odnowili na duchu, a tym 
sposobem aby odnowili Trzeci Zakon. P rze ­
pisał też dla Tercyarzy  nową Regułę. W szy ­
stkie te jednak  usiłowania nie wydały po­
żądanego owocu; co zgniło i zamarło, nie mogło 
być żadnym wysiłkiem przyw rócone do życia.

W  tym właśnie czasie powstał Związek 
katolicki czyli powszechny dusz, k tórych ce­
lem przebłaganie  Boga za grzechy świata i ocl- 
lodzenie życia chrześcijańskiego w społeczeń­
stwach chrześcijańskich, to jes t  Maryawityzm. 
Maryawityzm za g łówne zadanie postawił sobie 
przy wrócenie zaniedbanej czci Bogu ukrytem u 
i cichy wpływ modlitwy w celu podniesienia 
moralności i pom agania  bliźnim do odrodzenia 
chrześcijańskiego. Do tego celu Zw iązek nasz 
dąży wytrwale, a Bóg błogosławi tym, którzy 
szczerze pracują nad odrodzeniem swojgo 
ducha.

Związek nasz składa się z czterech stopni, 
z 4 zakonów: a) Kapłanów, żyjących według 
1 Reguły  Św. Franciszka, b) Sióstr, żyjących 
według 2-ej R eguły  c) Tercyarzy, 3-cia R e ­
guła i d) bractwa Nieustającej Adoracyi, 
4-a Reguła. Ustawy dla każdego z tych za­
konów są w ydrukow ane w bardzo cennym  w 
swej treści roczniku „Maryawity" z 1907 roku 
i w oddzielnych broszurkach. O bszerną histo-

lyę Związku naszego i wszelkie wyjaśnienia 
zawiera również ów rocznik. Każdy pragnący 
należeć do Związku, obrać sobie pow i­
nien według swojej woli ten [rodzaj życia, 

tó iy  uważa za najodpowiedniejszy dla siebie. 
. czas już  wielki, żeby każdy chrześcijanin, 
dbający o swe odrodzenie, zainteresował się 
i powziął odpowiednią decyzyę w tak ważnej 
sprawie, jaką  jest Maryawityzm.

(D. c. n.)

0 Św . Franciszku i św . Dominiku.
(Dante).

Opatrzność, św iatem rządząca tą myślą,
Co, nim do głębi p rzen iknąć  ją  zdoła,
P ie rw e j  śm ier te lny  wzrok złamany p ad a— 
Chcąc, by ufniejsza i w iern ie jsza  Jem u 
Oblubienica szła ku małżonkowi,
Który ją  w  wielkim okrzyku boleści 
Poślubił sobie krwią swoją najświętszą,
F u  jej pom ocy dwóch książąt posłała,
A żeby byli je j  przewodnikam i.
J e d e n  z nich ogniem  seraficznym  płonął,
Drugi m ądrością swoją, był na  ziemi 
W ie rn y m  h e ru b ó w  jasności odbiciem.
0  j e d n y m  p o w i e m ;  b o  k t ó r e g - o k o ł w i c k
O brałbym  sobie,—jed n eg o  z nich sławiąc,
1 oż i o d rugim  pow iedziećbym  musiał,
W  je d e n  cel bow iem  godziły ich czyny.

Dwie drogi.
Dwie drogi wiodą nas kra jem  świata.
Jednej k res  — Życie, drugiej — Zatrata.

J e d n a  — gościniec jasny, szeroki,
D ruga szlak wązki w śród  skał opoki.

Na tej szerokiej lśnią złote świty,
A ten szlak wązki — w e m głach ukryty!

S zeroką  dążą m ocarze świata,
Na wązkiej nędza  ludzi przygniata!

Na wązkiej m iedzy  tkwią ostre  głogi 
Kaniąc s trudzonych w ędrow ców  nogi _

A na gościńcu szczęścia i chwały,
Na cześć zw yc ięzców  dźw ięczą hejnały!

Idą p ie lgrzym i w ędrow ni z ziemi,
Pilnie d rogam i kroczą obiemi —

Ci w  złotogłowiu, ci nędznie, boso,
A wszyscy drogi skarb  z sobą niosą...

Ci nędzni skarbu  ze  łzami strzegą:
I uchronili ska rb  ów  od złego.

A zaś u kresu  szerokiej ścieży,
P łacz  w śród  w ę d ro w có w  wielki się szerzy...
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Bo pośród  szczęścia, b lasku i chwały, 
Niebaczni — skarb  swój stracili cały!

J. T.

Z życia M aryawickiego.
Łódź.

M a m y  d o  z a n o t o w a n i a  b a r d z o  p i ę k n y  
o b j a w  mi łośc i  i o f i a r n o ś c p n a s z y c h  br ac i  i s iós t r

ted ra ln eg o  w  P łocku  ofiarow ać do te jże  k a te ­
d ry  d uży  i p ięk n y  dzw on, k tó ry  p rz ed  p a ru  
la ty  parafia  zakup iła  w  fab ryce  C zern iew icza  
i Sp . P roboszcz  nasz, O. B iskup  M. A ndrze j ,  
m yśl tę p rz ed s taw ił  na ze b ran iu  parafialnem , 
k tó re  się o dby ło  d. 9 s ie rpn ia  po nieszporach . 
Z eb ran ie  by ło  bardzo  liczne. S k o ro  się b racia  
i s ios try  dowiedzieli,  o co rzecz idzie, n a tych -  

, m iast jed n o g ło śn ie  i z w idoczną  radośc ią  z a ­
decydow ali ,  aby  rzeczony  dzw on  do u k o c h a ­
nej k a te d ry  p łockiej o fiarow ać, upow ażn ia jąc  
Z a rząd  parafia lny  do zd jęc ia  go  z w ieży

Statua Najświętszej P an n y  Maryi p rzed  kościołem Sw. F ranciszka  w Lodzi, 

dla naszej śwr. S p raw y .  W ś r ó d  p ew n e j  g ru p y  j p rzes łan ia^do  P łocka.
m ary a w i tó w  parafii św. F ranc iszka  p o w s ta ła  i Z araz  na  d rugi dzień zab ran o  się do 
myśl, ab y  z okazyi k o n sek racy i  kościo ła  ka- robo ty .  Kilku braci, m ianow icie W a w rz y n ie c
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Garwicki, Franciszek Kaczmarek, Andrzej Ku- 
kuła, wzięli się bezinteresownie do pracy i już 
w e w torek  dzwon był wysłany na miejsce 
przeznaczenia. T am  w czasie uroczystości 
konsekracyjnycb dzwonił na nabożeństwa 
i na przyjęcie kompanii, a głos jego  miękki 
i dźwięczny podziwiali wszyscy.

W ielką radość sprawili nam pątnicy 
z Sosnowca i Gniazdowa, w stępując do nas 
po drodze do Płocka. W idok  tych ludzi peł­
nych zapału i poświęcenia w przedsięwzięciu 
tak  dalekiej i trudnej podróży pobudził nas 
do gorliwości o chwałę Bożą i niejednemu 
wycisnął łzy z oczu.

Skutki wojny dały się odczuć i w naszem 
mieście. S tanęły  fabryki, ustał do­
wóz węgla, tysiące ludzi zostało bez środków 
do życia. Dla niesienia pomocy biednym 
i bezrobotnym  mieszkańcom miasta utworzył 
się w Lodzi Komitet Obywatelski, do którego 
składu należy jeden  z naszych Ojców, M. 
H e n ry k  Jarzymowski. Uformowała się sekcya 
m aryawicka dla niesienia pomocy biednym 
maryawitom. Na przedstawienie ks. Jarzym ow - 
skiego Komitet Obywatelski wydaje produkty  
żywnościowe dla maryawitów, a utworzony 
ze wszystkich trzech parafii łódzkich Komitet 
maryawicki rozdaje tę żywność między ubo ­
gich braci. Dotychczas w ydano wsparcia na 
626 rodzin; otrzymało już porcye żywnościowe 
623 rodzin, wydaw anie żywności trwa w dal­
szym ciągu, jak  również i zapisywanie nowych 
osób potrzebujących wsparcia.

Na skutek  starania naszych Ojców bracia 
maryawici parafii podmiejskich zwłaszcza Nie- 
sułkowa i Kołacinka, przyjm ują maryawitów 
łódzkich do pomocy w robotach gospodarczych, 
nadto  dają pew ne ofiary w naturze, k tóre po 
dostarczeniu do Lodzi byw ają  rozdawane 
między najbardziej potrzebujących. T ak  to 
miłość chrześcijańska potrafi osłodzić nędzę 
bliźniego i podzielić się ostatkiem z po trzebu­
jącymi. Braciom i siostrom zNiesułkowa i innych 
parafii sk ładam y serdeczne „Bóg zapłać", 
a nasza modlitwa i gotowość do pracy niech 
będą świadectwem  naszej ku nim wdzięczności.

Na zakończenie wspominam o pew nym  
fakcie, który jest dowodem ofiarności i pobo­
żności naszych braci i sióstr. W  wigilię Bożego 
Ciała ustawiona została przed kościołem Św. 
Franciszka figura Matki Boskiej Łaskawej.

Myśl i inicyatywa wyszła z pomiędzy ludu, 
lud sam tę myśl urzeczywistnił. Sami między 
sobą zbierali maryawici potrzebny fundusz, 
a bracia m urarze bezinteresownie w ym uro­
wali podstawę. Po ustawieniu figury zrobiono 
około niej piękny klomb kwiatowy. Dziś jest  
ona ozdobą naszego cmentarza kościelnego 
i przypomina nam opiekę Matki Bożej. W szy ­
stkim ofiarodawcom i pracownikom składam y 
serdeczne „Bóg zapłać". O by  Najświętsza 
Panienka roztaczała nad nami swoją  opiekę!

M a r y a m t  > łódzki.

Żyrardów f Grodzisk.

Żyrardow scy parafianie odznaczają się 
szczerą miłością dla swych Przełożonych, tak 
iż przyjazd każdego z kapłanów jest dla nich 
bardzo drogim, a zwłaszcza biskupa. T ak ą  
właśnie radość mieliśmy w sobotę 25 iipca. 
Przew ielebny O. Biskup Jakób przybył do 
Żyrardow a około godziny czwartej. Po prze- 
śpiewaniu „Niechaj będzie" i wystawieniu P rze ­
najświętszego Sakram en tu  wskazywał, iż 
prześladowanie jes t  nieomylnym znakiem 
prawdziwości naszego Dzieła i naszego też
dążenia za Umęczonym Chrystusem. Z achę­
cał nas P. O. Biskup do cichego znoszenia 
prześladowań ze strony towarzyszów pracy...

Potem  w poufałej pogaw ędce z parafia­
nami na dziedzińcu P. O. Biskup dzielił się 
z nami swemi zapatrywaniami na bieżące 
wypadki, ostrzegał, że człowiek nie działający 
z miłości Bożej, prędzej lub później, dla in te­
resu lub w ygody osobistej, zmienia zasady 
i choć niegdyś bronił praw dy przez wrodzone 
poczucie sprawiedliwości, zmienia front i tęż 
praw dę zdradza.

Nazajutrz P. O. Biskup w towarzystwie 
naszego proboszcza odjechał do Godziska 
żegnany ze wzruszeniem; a myśm y podążyli 
za naszymi Ojcami.

W  Grodzisku po oddaniu czci P rzenajświęt­
szemu Sakram entow i P. O. Biskup przemawiał 
o konieczności pobożnego wychowania dzieci 
na prawdziwych m aryawitów i poświęcił 
ochronkę. Ochronka urządzona zaraz za ołta­
rzem przy kaplicy w obszernym pokoju, 
z okien którego roztacza się piękny widok 
na łąki pokryte  kwieciem i ogród. Kazanie
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w ypo wiedzi a ł  W .  O. Bazyl i  proboszcz  z Leszna,  
a po nieszporach Ojco w ie  odjechali.

Kronika.
K R A J O W A .

— N a j j  a ś n i e j  s i  P a ń s t w o  w M o s k w i e .  
W  dniu 17 s ierpnia o godz.  10 min. 20 wiecz. 
Ich Cesarsk ie  Mości Najjaśnie jszy Pan i N a j j a ­
śniejsza Pani  A le k sa n d ra  T e o d o r ó w n a  z N a s t ę ­
pcą  C es ar zewiczem  i Na jdostojnie jszemi  C ó r k a ­
mi raczyl i  udać  się na kilka dni do stolicy pier- 
wszo-s to łecznej  M oskw y w celu z łożenia p o ­
kłonu jej  świątyn iom i przyjęcia  p rz ed s taw i ­
cieli wojsk,  s t anów  i u rzędów  przy Na jwyższem 
wyjśc iu  z pałacu K rem la  do so b o ru  U s p ien ­
skiego.

— P o w r ó t . N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń ­
s t w a .  D. 9 (22) s ierpnia o godz.  9 i pół  rano 
Ich Cesar sk ie  Mości Najjaśniejs i  P ańs tw o  
z Na jdostojnie jszemi  Dziećmi  raczyli powrócić  
z M o sk w y  do Cars k iego  Sioła.  Z  pawilonu 
Carskos ie l sk iego leli Cesar sk ie  Moście z Na j ­
dostojnie jszemi  Dziećmi  udali się do l e o d o -  
ro w sk ieg o  soboru J e g o  Cesarskiej  Mości 
i, pom od l iw szy  się, odjechal i  do pałacu A l e ­
k s androw sk ie go  w Carskiem Siole.

— P o d z i ę k o w a n i e  N a  j w y ż s z e .  
G e n e ra ł  g u b e r n a t o r  warszawski  miał szczęście 
o t rz ym ać  na s tępu jący  t e l eg r am  Najwyższy:  
„Z zadowolen iem  dowiedzia łem się o św ie tnym  
p rz eb ieg u  mobi lizacyi  wa rs zaw sk ie go  o k rę gu  
w o j e n n e g o  i o pa t ry o tycznym ,  podnios łym 
nas t ro ju  duch a całej ludności  kra ju,  świadczą ­
cy m  o pow sze ch nej  j eg o  gotowości  s tawienia  
się na  p ierwsze  Moje  w ezw an ie  do s ze re gów  
armii rosyjskie j  w celu ob ro ny wspólnej  o j ­
czyzny  p rz ec iw ko  odwiecznym w r o g o m  N a ­
szym i całej  S łow iańszczyzny .

„Po lecam  P a n u  oznajmić Moje podzię­
ko w an ie  wszys tk im  m ies zkańcom  gubei ni i  
K ró le s tw a  Pol sk iego za okazanie  przez  nich 
w  obecnej  t rudnej  chwili n iezachwianej  miło­
ści i wierności  Mnie i Rosyi.

M IK O Ł A J .
— O d e z w a  d o  P o l a k ó w .  J eg o  C e s a i - 

ska  W y s o k o ś ć  Wie lk i  Książe,  Zwiei zchni  
W ó d z  Nacze lny wydał  n a s t ęp u ją cą  odezwę:

Polacy!
„ W y b i ł a  godzina,  w której  p rz ekaz ane 

w a m  m arzen ie  o jców i dz iadów  waszych ziścić 
się może.

„P rz ed  pó ł tora  wiekiem,  ży w e  ciało P o l ­
ski roz szarpa no na  kawały ,  ale dusza  jej  nie 
umarła .  Ż y ła  ona nadzieją,  że nade jdz ie  g o ­
dzina zm ar tw y ch w s tan ia  dla nar odu  po lskiego

i dla p o jed n an ia  się b ra te r sk ieg o  z W i e l k ą  
Rosyą.

„W o js k o  rosyjskie  niesie w a m  b łogą  wieść 
o w e g o  pojednan ia .  Niechaj  się ze t r ą  granice ,  
rozcinające  na części  n a ród  polski! Niech n a ­
r ód  polski  połączy się w j e d n o  ciało pod  b e r ­
ł em  C esa rza  rosyjskiego!  P o d  ber łem t e m  
odrodzi  się Polska ,  s w o b o d n a  w  swoje j  wierz  e, 
j ę z y k u  i samorządzie.

„J e d n e g o  ty lko spodz iew a się R o sy a  po 
was: tak iego s a m e g o  poszanow an ia  p r a w  lu­
dów,  z k tó remi  związały w a s  dzieje.

„Z ser cem  o tw a r te m ,  z r ę k ą  po b ra te rs ku  
wyciągnię tą ,  kroczy na  wasze  spo tkan ie  
W ie lk a  Rosya.  W i e r z y  ona,  iż nie zardzewiał  
miecz, k tóry  porazi ł  w ro ga  pod Gru nw aldem .

„O d b rz eg ó w  o ceanu  S p o k o jn e g o  do 
mórz  pó łnocnych  c iągną hufce rosyjskie.  Z o ­
rza n o w e g o  życia dla w as  wschodzi .

Niech za jaśnieje na  tej ju t rzni  znamię 
Krzyża,  godło  m ęk i  i zm ar tw y ch w s tan i a  n a ­
rodów!

„Zwierzchni  W ó d z  Naczelny,  G e n e -  
ra l - A d ju ta n t  M IK O Ł A J " .

Dnia 1 (14) s ierpnia  1914 roku.

— O d e z w a  d o  R u s i n ó w .  (Kom un ikat  
urzędowy.)  Zwierzchni  W ó d z  Naczelny wyda ł  
nas tępu jącą  o dezw ę  do na rodu  ruskiego:

„Bracia! O d b y w a  się sąd Boży. Cierpl iwie,  
z pokorą  chrześcijańską ,  n a ró d  ruski znosi od
w ie k ó w  jarzmo cudzoziemskie ,  ale ani p o ch leb ­
s twem  ani p rz eś ladow an ie m  nie m ożna  było 
przeł am ać  j e g o  dążeń do sw obody .  J a k  war tk i  
p o tok  kruszy kamienie,  aby połączyć się z m o ­
rzem,  tak  n iemasz  siły, k tó r a b y  p o w s t rz ym a ła  
na ró d ruski  w j e g o  p o ry w ie  ku zjednoczeniu. .

Niechaj  nie będzie  nadal  Rusi  u j a rz m io ne j ’.! 
Dziedzina Włodz im ie rz a  świę tego ,  ziemie Ja-- 
rosława,  Osno mys ła ,  ks iążąt  Dan ie la  i R o m an a ,  
zi żuci wszy pęta ,  niech za tk ną  c h o rąg iew  j e ­
dynej ,  wielkiej ,  n iepodzie lnej  Rosyi! Niech 
się dopełni  w y r o k  Boży,  b łogos ławiący dziełu 
wielkich  zbieraczów ziemi rosyjskiej ! Niech 
d o pom oże  Pan S w o j e m u  Pomazańcow i  M o n a r ­
szemu,  Mikołajowi  Aleksandrowiczowi ,  C e s a ­
rzowi  Wszecł i  Rosyi,  ab y  uwieńczył  dzieło 
wie lkiego księcia J a n a  Kality!

„T y  zaś, m ęcz eń s k a  Rusi  bratnia! pow s tań  
na przyjęcie  hufców rosyjskich! Osw obadzan i  
bracia ruscy! dla wszystkich  nas  znajdzie się 
miejsce  na łonie matki Rosyi.  Nie krzyw dząc  
ludzi spoko jnych  j ak ie jko lw iek  narodowości ,  
nie opiera jąc  s w e g o  szczęścia na  ucisku 
obcych,  j ak  to czynili  Szwabowie,  obróćcie  
miecz  swój  na wro ga ,  a se rca  sw oje  ku B o g u  
z. m od l i twą za R o sy ę  i za Cesarza  Rosyjskiego!

„Zwie rzchni  W ó d z  Naczelny,
J e n e r a ł - A d ju t a n t  M IK O Ł A J .

.D. 5 (18) s ierpnia  1914 roku."
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Z m i a n a  n a z w y  P e t e r s b u r g a .  
Jego  Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan d. 18- 
go (13-go) sierpnia Najwyżej rozkazać raczył 
nadal nazywać St. P e te rsbu rg—Petrogradem .

E g z a m i n y  l e k a r s k i e .  Uzyskał 
Najwyższe zatwierdzenie dziennik rady  mini­
s trów  o dokonaniu w r b. przyspieszonego 
pizyznaw ania  stopni lekarzy, w ten sposób, 
że między 2-im września a 28-ym września 
odbędą się skrócone egzaminy.

— P o s t  a n o  wi  e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w .
Rada ministrów zaproponowała: 1) Zezwolić 
w miastach od d. 20-go b. m. na sprzedaż 
skarbow ego  spirytusu skażonego. 2) Zezwolić 
od d. 29-go b. m. na sprzedaż wina. 3) Zakaz 
sprzedaży trunków, oprócz wina, przedłużyć 
do czasu ukończenia wojny.

P o m o c  d l a  o f i a r .  Na wsparcia 
w gotowiźnie i żywności dla rodzin osób, 
powołanych do wojska, a potrzebujących 
niezwłocznej pomocy, ministeryum spraw 
wew nętrznych udzieliło guberna to rom  w po ­
staci zaliczeń 3,200,000 rb.

- P r z e d  p o b o r e m .  Gubernialne ko- 
misye poborowe przesłały do komisyi miej­
skich i powiatowych okólnik zarządu do spraw 
powinności wojskowej. — W edług  tego okólni­
ka polecone zostało wykreślenie z listy człon­
ków rodzin popisowych r. b. tych członków 
rodzin, którzy zostali powołani do służby czyn- 
nej jako rezerwiści lub uczestnicy pospolite­
go ruszenia I kategoryi. Okólnik ten nadaje 
ulgi z tytułu stosunków rodzinnych popisowym, 
uważając wykreślonych członków rodzin za 
nieistniejących. W obec  tego wielu popiso- 
wych, którzy w'cale nie liczyli na ulgi, będzie 
obecnie wolnych od wojska.

A żeby  owa ulga wniesioną była do list 
poborowych należy osobom interesowanym  
jaknajspieszniej zameldować o tern w odpo­
wiednim urzędzie do spraw powinności woj­
skowej, dołączywszy zaświadczenie wojennego 
naczelnika o powołaniu starszego członka 
rodziny na wojnę.

— P o s z u k i w a n i e  p r a c y .  Z waży wszy, 
iż skutkiem mobilizacyi sporo fabryk i zakła­
dów uczuwa dotkliwy brak robotników, 
a z drugiej strony niektóre przedsiębiorstwa, 
przeważnie drobne, są z różnych powodów 
zamykane i wielu robotników pozostaje bez 
pracy — ministeryum  handlu i przemysłu za­
wiadomiło okólnikiem inspekcye fabryczne 
że byłoby rzeczą nader pożądaną, aby podjęły 
się pośrednictw a i kierowania poszukujących 
pracy tam, gdzie na nią istnieje popyt.

— L i s t y d o  ż o ł n i e r z y .  Zarząd poczt

Z a pozwoleniem Cenzury wojennej. Redaktor i 
Drukarnia Ks. B iskupa Koadjutora R om ana M. J

i telegrafu okręgu warszawskiego podaje do 
wiadomości, że przyjm uje listy do oficerów 
i żołnierzy.

Listy, wagi do 2V2 łuta, wysyłane są bez­
płatnie. A dresy  na takich wysyłkach zawierać 
mogą tylko imię i nazwisko oraz nazwę pułku 
lub oddziału bez wskazywania miejscowości. 
Listy inaczej adresowane nie będą  zupełnie 
wysyłane.

- W  z ó r  a d r e s ó w .  Na gmachu poczto­
wym na placu W areckim  wywieszono wzory 
ad iesów  na listach do osób, należących do 
armii czynnej. Jak  wiadomo, w adresach tych 
miejsca pobytu  pułku wymieniać nie wolno. 
Listy z adresem miejscowości są niszczone.

W zór adresu brzmi: Do armii czynnej.
N.N. (imię i nazwisko) oficer, szeregowiec 

lub felczer (stopień). Litewski pułk gwardyi 
(nazwa pułku).

Listy te są segregow ane przez władze 
wojskowe w W arszaw ie  i przesyłane do miej­
sca pobytu  pułku. Marek do listów lub kart 
wagi do 2 l/3 łuta nie potrzeba. Za depesze 
opłata podług taksy.

—O d e z w a  warszawskiego zarządu okrę­
gow ego Tow arzystw a Czerwonego Krzyża. *

„W ojna, wielka i powszechna klęska, po- 
ciąga za sobą olbrzymie straty  w rannych 
i chorych żołnierzach.

Tow arzystw o Czerwonego Krzyża, p rzy­
g o t o w a n e  do mających nastąpić wydarzeń, 
mobilizuje wszystkie swe siły, aby wypełnić 
swoją powinność. Do powodzenia spraw y jest 
niezbędne m ateryalne  i moralne poparcie 
szerokich kół społeczeństwa.

Z tego powodu warszawski zarząd ok rę ­
gowy Czerwonego Krzyża zwraca się do całej 
ludności W arszaw y i wogóle mieszkańców 
Królestwa Polskiego z prośbą o poparcie 
szczytnych poczynań Tow arzystw a, za pomocą 
ofiar pieniężnych, składanych w edług możności.

Ofiary przyjmuje Zgrom adzenie  sióstr 
miłosierdzia Czerwonego Krzyża (Smolna 6) 
kantor Banku państwa, kasyer loteryi Czer­
wonego Krzyża, oraz redakcye pism warszaw­
skich. Prócz tego we wszystkich instytucyach 
rządowych i społecznych znajdują się w tym 
celu ustawione skarbonki Czerwonego Krzyża.

O brachunek ze złożonych ofiar będzie 
ogłoszony w pismach miejscowych."

Z A G RA N ICZN A .

* Z g o n  p a p i e ż a .  20 sierpnia zmarł 
nagle papież Pius X. _ _ _ _ _

1 r  - j

wydawca ks. Tomasz Krakiewióz, M anjawita.
. P ró ch n iew sk ieg o  w  L odzi, P rańciszkańska 27
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Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U staw y  T e rc y a rz y  M aryaw itów  N ieusta jącej A doracyi U b łag an ia  
U s taw y  B rac tw a  N ieusta jącej A doracy i U b łagan ia  
S p o só b  odm aw ian ia  R óżańca św.
Modlitwy w czasie godzinnej Adoracyi 
G odzina  A doracy i  . . . .
O ficyum  o N ajśw ię tszej  Maryi Pannie  
M odlitw y codzienne (w yczerpane)
Z b ió r  pieśni re lig ijnych (w ydan ie  drug ie)
K alendarz  na rok  1908 (w yczerpany).
K a lendarz  na rok  1909, 1910, 1911, 1912 i 1913 za egzem plarz  
List Pastersk i O jca  J a n a  Maryi Michała B iskupa M aryaw itów  
L it te rae  pas to ra le s  P. Joann is  M. Michaelis Episcopi Maria- 

v ita rum  . . . . . . . . .
H ir ten b r ie f  des  V a te rs  Jo h an n  Maria M ichael Bischofs d e r  

M ariaviten  . . . . . . . .
IlacTHpcKoe nocjiariie 0 . M. MuxaiiJia EimcKona MapiaBHTOETj 
W  obron ie  zasad Ew angelii,  cz. 1 (dogm atyczna)
W  obron ie  zasad  Ewangelii,  cz. II (m oralna) K sięga  I. 
Roczniki „M aryaw ity"  w raz z dodatk iem  „W iadom ości Ma- 

ryaw ick ie"  z roku  1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(cena  zniżona) — rocznik  . . . . . .

Pow yższe wydawnictwa dostać można w Administracyi 
i w kantorach przy parafiach maryawickich.

2 kop. .
2 n
2 n
2 t>

5 w
30 »
30 M

40 n

10 »»

5 N

10 »l

10 ))

10 n
30 w
30 »

3 rub.

Prosimy o uiszczenie zaległej prenumeraty 
•   i za kwartał trzeci___

Jest do sprzedania za 6 tysięcy rubli
29 mórg ziemi, z których 3 morgi lasu. Łąki dobre. 
Odległość od W arszawy 3. mile, a od mostu na Wiśle 
przy Nowym Dworze 1 mila. Przez miejscowość ma 
przechodzić zaprojektowana kolejka do Warszawy. Zabu­
dowania w dobrym stanie. Wiadomości udziela: Zarząd 
parafii maryawickiej Leszno, st. kolei Kaliskiej: Błonie.


